
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
P r z e d p ł a t a :

„Gazeta O lsztyńska" z dodatkam i „G ość Niedzielny" 
„G ospodarz" i „Przyjaciel Dziatek" w ychodź. co d z .9z 
wyjątkiem niedziel i św iąt kosztuje kwart. 12 mk. mie­
sięcznie 4 mk.; na Pom orze i do P oznańskiego pod 
opaską 32 mk. do  b. K ongresów ki i Galicji 52 mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a
przyjm uje się za opłatą 1 marki za miejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklam ow y 4,— mk. Przy d o ­
chodzeniu  sądow em  należytości w szelkie rabaty upada­
ją. Redakcja i A dm inistracja: O lsztyn, M uhlenstr. 2. 
Tel. 531. Rękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie.

Rok XXXVI. Olsztyn, na środę 4. stycznia 1922 r. Nr. 3:

Obłęd antypolski.
W e w szystkich niemieckich pism ach w Prusach 

W schodnich  pojawił się następujący kom unikat »Hei- 
m atdienstu*:

Neue polnische Provokationen 
in Ostpreussen.

(Eigene D rahtm eldung).
Dem O stpreussischen  Heim atdienst Allenstein 

wird aus allen Kreisen des fruheren Abstim m ungs- 
gebietes berichtet, d ass  in letzter Zeit zahlreiche 
polnische A genten und Provokateure, zum eist 
beurlaubte H eeresangehorige, auftauchen. Sie ha- 
ben den Auftrag, Stim m ung zur H erbeifiihrung 
einer nochm aligen A bstim m ung zu m achen und  
seibst von P u tschversuchsn  nicht zuruckzu- 
schrecken. In V erbindung mit dem  Pastor Lod- 
wich in Soldau und den einheim ischen Polen- 
fiihrern locken sie jungę Leute nach den polni- 
schen Lehrersem inaren in Soldau und Lóbau, urn 
sie durch Schnellkurse zu polnischen Lehrern 
und A gitatoren auszubilden. Den Eltern der Se- 
m inaristen wird vorgeredet, dass b is zur Rfick- 
kehr ihrer Sohne. O stp reussen  langst polnisch 
sei und dass den  jungen L eu ten d ie  besten  Stel 
len im kOnftigen polnischen Schulw esen gesi- 
chert seien. Lodw ich seibst durchstreift mit sei- 
nen Helfern M asuren und kiindigt den Besuch 
des G eneralsuperintendenten B u r s c h e aus 
W a r s c h a u  an. A uch der P osener A bgeordne- 
te H e r z ,  der friihere Leiter der polnischen P ro­
paganda in Allenstein und  gegenw artige Fiihrer 
des Posener »Verbandes zur V erteidigung der 
w estlichen G renzgebiete" und verschiedene an- 
dere aus der A bstim m ungszeit bekannte G estal- 
ten zeigen sich w ieder in O stp reussen  und  deh- 
nen ihre Streifziige bis nach dem  M emeliand aus, 
w o sie bereits eine Zweigstelle der polnischen 
Propaganda geschaffen haLen. Sie berufen sich 
auf franzósische B esprechungen, w onach den 
Polen die ostp reussischen  Bahnen zunachst in 
V erw altung gegeben w erden, bis O stp reussen  
auf G rund des neuen A bstim m ungsergebnisses 
oder infolge kriegerischer Ereignisse an  Polen 
fallt.

T o nie czasami żart, ale artykuł, który obiega ca­
łą niem iecką prasę w schodniopruską. I N ism czyska 
w  to w szystko wierzą.

»H eim atdienst4 w idocznie stara się wszelkimi 
sposobam i, naw et przez t e n d e n c y j n e  k ł a m ­
s t w a  udow odnić istnienie n ieb ezp ieczeń stw a  pol­
skiego* w  P rusach W schodnich, które m u jest do 
utrzym ania i opłacania całego szeregu agen tów  i u- 
rzędników  koniecznie potrzebne.

P o l i c j a  g r a n i c z n a  p r z e p u s z c z a  w i ę c  
c a ł e  s z e r e g i  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h ,  a g e n ­
t ó w  i p r o w o k a t o r ó w ,  d o  P r u s  W s c h o ­
d n i c h ,  a ż e b y  t u t a j  a g i t o w a l i  a n a w e t  
p u c z e  u r z ą d z a l i .

P asto r Lodw ich i poseł Herz znajdują się w P ru­
sach W schodnich, a niezadługo przybyć ma naw et 
Superin tendent Generalny B ursche z W arszaw y. 

»W enn das n icht zieht, zieht gar n ichts mehr*. 
Potrzeba przynajmniej 500 m iljonów marek, aże­

by >Heimatdienst« m ógł odeprzeć ten najazd żołnie­
rzy polskich, agentów , p row okatorów , posłów , p asto ­
rów  i Superintendentów  polskich.

Rządzie w  Berlinie, zlituj się i daj temu biedne­
m u »Heim atdienstowi«, napełnij mu jego »Kriegs- 
kasse*.

Rządzie, czy nie w idzisz lub nie chcesz w idzieć 
tego now ego i tak okropnego »niebezpieczeństwa 
polskiego* ?

Wschodnio-pruskie echa.
W  nr. 357 „Kurjera W arszaw skiego" znajduje się 

pod takim tytułem artykuł om awiający stosunki tu­
tejsze, m ianow icie germ anizację W arm jaków  i M azu­
rów  w  szkole i kościele. Z artykułu tego w yjm uje­
my ustęp  następujący:

Superintendent Hensel z Jansborka w  artykule 
p. t. „Niemcy a przyszłość P rus W schodnich" dom a­
ga się od  rządu dalszych, znaczniejszych środków  
na rzecz opieki nad m łodzieżą mazurską. P isze on 
dosłow nie: „Jeżeli starzy m azurzy trzymają się jeszcze 
swojej polsko-m azurskiej m ow y przy wzajem nem  
obcow aniu , o tyle m łodzież jest tak dalece zgerm ani- 
zow ana, że językiem niemieckim w łada lepiej, niż 
m azurskim. W szystko, co t© popiera, jak szkoła lu­
dow a i Kościół ewangelicki na M azurach, należy 
w spom agać."

A zatem Niemcy, którzy się do  głębi oburzają, 
gdy nasz prezes m inistrów  gani p row odyrów  nie­
mieckich w  Polsce za akcję antypaństw ow ą, w ysu­
w ają publicznie sp raw ę germanizacji naszej ludności 
na M azurach za pom ocą Kościoła i szkoły!

Czyż w ogóle m ożna m ów ić o  stosunkach ana­
logicznych w  Polsce? Czy najbardziej zawzięci ha- 
katyści niemieccy w  Polsce ośm ielą się twierdzić, że 
Polska N iem ców  przym usow o polonizuje, że wywiera 
na nich nacisk za pośrednictw em  Kościoła?!

Ale w  Niem czech-Prusach m ówi się w  dw a lata 
po  w ojnie zupełnie otwarcie, że potrzeba pieniędzy 
na dalszą germ anizację M azurów  i stw ierdza się, że 
w  tej germanizacji pom agają szkoły ludow e i Kościół 
ewangielicki.

Czy to nie cenne wyznanie?! Czy m ożna się 
zatem dziwić, że w  takiej atm osferze politycznej i 
kulturalnej walka ludu polskiego w  Prusach W sch o ­
dnich o praw a narodow e jest coraz cięższa? P rzyto­
czenie całego szeregu jaskraw ych faktów  z tej dzie­
dziny zajęłoby zbyt dużo miejsca.

M ożemy zapew nić naszych czytelników, że na 
M azurach i W armji odżył znany system  germaniza- 
cyjny, w ypróbow any przed w ojną i w  czasie w ojny 
na całym terenie ziem polskich pod rządami pruskiemi.

Czy Polska niepodległa nie m oże zapew nić tym 
sw oim  syn^m  jakiej takiej opieki? Czy praw o mię­
dzynarodow e istnieje tylko dla kolonistów  niemieckich 
w Poznańskiem ? M. W.

„Katolicko Polskie Towarzystwo 
Szkolne na Prusy Zachodnie44

zostało dnia 16 b. m. w  Sztumie założone. O koło 
50 osó b  zebrało się, uznając potrzebę takiego tow a­
rzystw a. Po zagajeniu przez P. hr. Sierakow ską w y­
brano  zarząd zebrania, w  k tórego skład weszli ks. 
Demski jako przewodniczący, p. Bolesław G rochow ­
ski jako sekretarz i pp. Kalinowski z Pierzchow ic i 
Pączek z Kamionki jako ławnicy. Ksiądz Demski dał 
w  sw ojem  referacie pogląd na statystykę nauki pol­
skiej, podkreślając sm utne położenie dziatw y polskiej 
co do nauki. W  dyskusji zabrali g łos różni panow ie 
celem uzupełnienia statystyki. Treściow y referat w y­
głosił sekretarz generalny p, Gabrylewicz. Na p o d ­
staw ie politycznych dziejów Polski, przed i po roz­
biorze, wyjaśnił referent w ażność nauki polskiej dla 
dzieci naszych. Przytoczył rów nież § 113 konstytucji 
niemieckiej, który daje praw o rodzicom  do żądania 
nauki polskiej dla dzieci. Referat w yw arł bardzo o- 
żyw ioną dyskusję, w  której szczególnie pp. M. Kacz­
marek i A. Racki trafnie do serc zebranych przem ó­
wić umieli. P rzystąpiono do  w yboru zarządu T ow a­
rzystw a, w  którego skład w chodzą: p. Donim irska z 
Ramz jako przew odnicząca, p. Łęga z Podsiolm a ja­
ko zastępca, p. G rochow ski z Kołozębia jako sekre­
tarz, p. Połomski ze Straszew a jako skarbnik, p. Kacz­
marek ze Sztum u, p. Rucki z Pastw y i p. Zwiernik z 
H ohendorfu  jako ławnicy. Przew odniczący życzył sku­
tecznej i ow ocnej pracy now o założonem u Tow arzy­
stw u.

Po skończonem  zebraniu odbyło się posiedzenie

zarządu T ow arzystw a Szkólnego, gdzie załatw iono 
różne pilne sprawy.

A teraz do  pracy. Mamy więc wielkie zadanie 
do  spełnienia i przygotow anie w ew nętrznych sił na­
szych w  ten sposób , aby rodzice dali nam  m ożność 
działania, jakie leży w  naszym  celu. P odstaw ą do  o- 
siągnięcia korzystnego rezultatu m oże być tylko 
o g ó l n e  zrozum ienie tego naszego zadania.

D rogę mamy już u to row aną od patronatu  IV-go 
1 B ogu dzięki do tychczasow a praca tego  patronatu  
doprow adziła nas już do  dosyć w ysokiego stopnia 
w niejednym kierunku. W  publicznem  życiu nie siej­
my zw ątpienia, lecz mężnie pracujm y jak pracują in­
ne społeczeństw a. Niech nikt nie u su w a się od  tego 
zbożnego dzieła, mamy szerokie pole do  działania a 
cel bardzo szlachetny; rozchodzi się o dziatw ę pol­
ską, która nie ma błąkać w ciem ności lecz nabyć o- 
św iaty potrzebnej naszem u narodow i. Niech tylko 
każdy pracuje i zabiega głow ą, sercem  i czynem, a 
w tedy w  góre serca a B óg z nami!

Bolesław G rochow ski, sekretarz.

Przegląd polityczny.
Polska.

Naczelnik Państwa w Wielkopolsce.
W edług ułożonego z góry  program u, w czorajszy 

dzień zużył Naczelnik Państw a na zwiedzenie dw óch 
bezsprzecznie najpiękniejszych rezydencyj w ielkopol­
skich — Racota i Rydzyny.

Pierw sza z nich przeznaczoną została na rezy­
dencję reprezentacyjną dla prezydenta Rzeczypospolitej; 
co do  drugiej chodzi o  powzięcie decyzji —■ na jakie 
cele gm ach w spaniały zużyćby należało najlepiej.

W yjazd nastąpił o godzinię 9 rano z Zamku, Na 
zakręcie szosy, tuż pod  Kościanem oczekiwały dele­
gacje w ładz miejskich, szkół i instytucyj, przyczem 
pruŁ.iiawiał burm istrz K ościana; w Racocie zebrało 
się natom iast na pow itanie Naczelnika obyw atelstw o 
wiejskie, w ystąpiły z wierszami okołicznościow em i 
dzieci z 11 chronek w  liczbie około 100 0 —-i w ygło­
szono trzy przemówienia. Jako pierw szy m ówił w o ­
jew oda Celichow ski, następnie imieniem Ziem iaństw a 
kościańskiego doskonalą m ow ę wygłosił dr. Alfred 
C hłapow ski, prezes P roducentów  rolnych, w reszcie p. 
starosta  Cegiełka witał Naczelnika, jako obyw atela 
pow iatu.

Po dokładnem  zw iedzeniu zamku, zaw ierającego 
istotnie wiele dzieł sztuki, pięknych i ciekawych, Na- 
czeln. Państw a w  otoczeniu przybyłych z nim razem 
panów  i zaproszonych gości, spożył śniadanie w śród  
ożyw ionej rozm ow y — poczem  udał się w  dalszą 
d rogę do  Rydzyny, zatrzymjąc się po  drodze w Lesznie.

Tataj na Rynku przyjmowały go  w ładze cywilne 
i w ojskow e, gdy załoga Leszna, piechota oraz żółci 
ułani utworzyli zw arty czw orobok, zaś cała ludność 
Leszna wyległa na trotuary.

Witali Naczelnika Państw a imieniem starego  g rodu  
burm istrz Dąbek, imieniem pow iatu — starosta Sobeski, 
przedstaw iono mu w ybitniejszych obyw ateli i urzędni­
ków, poczem  obczedł czw orobok i odebrał defiladę.

W  Rydzynie przyjęły Naczelnika Państw a rów nie* 
w ładze miejskie — a po obejrzeniu zamku, dostojny 
gość  specjalnym pociągiem  odjechał do  W arszawy.

Należy przypuszczać, że te dw a dni pobytu w śród  
m urów  Poznania i łanów  w si w ielkopolskiej, zbliżyły 
Naczelnika Państw a zarów no do  zrozumienia charak­
teru ludzi, jak i potrzeo dzielnicy, co m oże na przy­
szłości dodatnim  odbić się wpływem .

»Dziennik Poznański*.
Nowi kawalerowie orderu 

„Polska odrodzona".
W arszaw a. P r e j ^ a r h  Rady m inistrów  przesłało 

wczoraj Naczelnikowi « aństw a do  podpisania dekrety 
nominacyjni: now ych kaw alerów  orderu Polska O dro ­
dzona (Poionia Restituta). Lista kandydatów , obej­
mująca 50 nazw isk, og łoszona będzie w now orocz­
nym num erze »M onitora Polskiego*.



Zakupy sowieckie w Polsce.
W arszaw . (AW ). »Pfzegląd W ieczorny* dow ia­

duje się że członek m oskiew skiego przedstaw icielstw a 
w W arszaw ie a zarazem przedstawiciel kom isarjatu 
handlu zagranicznego G urczakow , ezytti zakupy w 
Polsce zmamienia sw ego  rządu. P. G orczakow  unika 
stosunków  z kupcami, dążąc do naw iązania bezpoś­
rednich s to sunków  'ż przem ysłowcam i.

Wznowienie rokowań górnośląskich.
Katowice. Rokow ania gospodarcze polsko-nie­

mieckie w spraw ie G órnego  ląska zostały w w torek 
w znow ione. W  w torek obradow ała tylko podkom isja 
'KoTeiowź. W " ś ro d ę p rz y b y w a  do K atowic pełnom oc­
nik rządu polskiego m inister O lszow ski.

Z prac Komisji Granicznej.
Katowice. Komisja G raniczna w znow iła sw oje 

prace po przerw ie świątecznej. M iernicy Komisji udali 
"się dó pow iatu raciborskiego celem wytyczenia grani­
cy koło N iebóczowa.

Niemcy.
Strejk kolejarzy.

«Bochumski Volksblatt« ogłasza. «W szelkie koła 
stanęły — przynajm niej co się tyczy kolei zachodnich 
Niemiec. W  czw artkow ych popołudniow ych posiedze­
niach uchwalili kolejarze w piątek rano ogłosić strejk. 
U chw ałę przyjęto prawie wszędzie jednogłośnie W  
Bochum ie oddano tylko jeden g łos przeciwny, pon ie­
w aż życzono, ażeby i pryw atne przedsiębiorstw a 
ogłosiły  strejk. K ierownictwo tegoż nadzwyczaj w a­
żnego strejku wziął Związek kolejarzy w sw e ręce. 
Pogłoski o «dzikim strejku> nie polegają na prawdzie 
i bywają g łoszone tylko w tym celu, ażeby walkę 
kolejarzy prow adzoną z konieczności przedstaw ić p u ­
bliczności w tern świetle. Sirejk obejm ie nie tylko 
obw ody  koloński, eiberfeldzki i esseński lecz roz­
szerzy się także na obw óe m onasterski i kassełski.

W  obw odzie dyrekcyjnym Kolonji w strzym ano 
ruch. W nieobsadzonych częściach obw odu  Eiberfeld 
spoczyw a ruch już od czwartku. Na poszczególnych 
stacjach grom adzą się wysyłki koiejowe i pocztow e. 
Z tego po w o d u  ogłasza kolejow y urząd w ysyłek to ­
w arów  D uesseldorf D erendorf iż nie przyjmuje w y­
syłek.

Berlin. »Freiheit« kom unikuje, iż także w W ro ­
cławiu, Halle, Kassel i Frankfurcie n. M. panuje za­
ostrzona sytuacja. W  wszystkich iyeh  obw odach  mają 
się odbyć zebrania, w których ma być decydowane 
nad tem, . z y  przystąpić również do  strejku.

Włochy
Układ Włoch z Sowietami.

Rz\m. (AW). Omawiając fakt podpisania układu 
gospodarczego  między Włochami a Rosłą sowiecką 
dzienniki tuiejsze stwierdzają z naciskiem, że układ 
ten nie równa się bynajmniej uznaniu rządu sowie­
ckiego przez Włochy. Prasa podkreśla, że traktat ma 
charakter wyłącznie ekonomiczny, wbrew  usiłowaniom 
szefa delegacji rosyjskiej, który starał się skierować 
obrady na tory polityczne.

Rzym. (PAT.— Havas.) Układ włosko - rosyjski 
składa się z 13 art. j przewiduje m. in. wzajemne z o ­
bowiązanie powstrzymania się od wszelkich wrogich 
wystąpień oraz Propagandy poza granicami kraiu, zo

Wystawa robót kobiecych 
na Powiślu.

(D okończenie)
P rzychodzę do opisu „ M i k o ł a j e  k“ i tu czeka 

m nie już trudniejsze zadanie ze w zględu na wielką 
ilość i niezwykły dobór przedm iotów . W ystaw ia tam 
zgrabne drobiazgi p. K w iatkow ska, pp. Lew andow ­
skie Stefanja i Klara dają ładne rzeczy, dużo  kaszub­
skich, ale p o d o b a  się matinka jednej, a obrazek z 
wiankiem  z ziarnek ryżu, gw oździków , szabli etc. dru­
giej. Pozatem  na wcale udatnych robo tach  czytam  
nazw iska pp. W erth Anny, Leszczyńskiej, K ropidłow - 
skiej, Kamińskiej i N ow ak Franciszki, która daje 
w staw k ę na tiulu. N a pochw ałę za pom ysłow ość 
zasługu je p. N aw rocka z Mitau. Jej kuraeżki z suk­
na zeszyte są jedynym i w  sw oim  rodzaju. Mała 12- 
letnia Jadw iga C zarnow ska z Pierzchow ić bardzo  po ­
rządnie w yhaftow ała poduszkę, to sam o p. Piontek. 
P. D em bska dała ładną ozdobę z piór, E. W oelk  sza­
rą poduszkę, W iechow ska W anda pom padour, 14-let- 
nia Szuster chodnik  akuratnie zrobiony, Fiedliny czar- 
nę aksam itną poduszkę, N ow ak W alerja też daje dro­
bne przedm ioty. Panie Eug. G rochow ska z D ąbrów ­
ki i Stef. z K ołozębia w ystaw iają dużo, pierw sza 
między innem i ładnie haftow ane koszule, d ru g a  deli­
katne chusteczki, matinki i bluzki, w ogóle gu sto w n e 
roboty. Pani R ogaczew skga z D ąbrów ki przeznacza 
na sprzedaż jedne z kilku par zręcznych pantofli, 
k tóre zdaje się łatw o znalazły nabyw cę. G łów ną część 
w ystaw y mikołajskiej stanow ią m ezaprzeczenie przed­
m ioty panien Schreiber, których im iona niestety w  
pamięci mi nie utkwiły, ale m yślę że siostry nie są 
między sobą zazdrosne. W szystk iego  potrochu: o- 
zdobnych ręczników , pom padour, obrazek za szkłem, 
m alatura na aksamicie, jedw abne hafty, point-lace’y. 
Panie Szeliskie też przyczyniły się niem ało do uzu­
pełnienia w ystaw y, a na uznanie zasługuje popielnicz­
ka z gliny p. A ntoniego Szeliskiego. O gólnym  ap-

bow iązanie n iestosow ania jakiejkolwiek formy blokady. 
Po podpisaniu układu W orow ski i Della Toretta p o d ­
pisali obustronną deklarację w spraw ie uznania przez 
oba kraje obow iązku wypłat kom pensacyjnych osobom  
pryw atnym , które bądź dostarczyły tow arów , bądź 
też okazały usługi jeonem u z obu  krajów zaintereso­
w anych i nie uzyskały zapłaty.

Nowa ustawa o podatku dochodowym 
w Niemczech.

O d  1. stycznia 1922 w chodzi w  życie now a u- 
s taw a o podatku  dochodow ym . Podajem y z niej naj­
głów niejsze przepisy.

Podatek będzie w ynosił: od pierw szych rozpo­
czętych 50 000 marek dochodu 10 procent podatku, 
— od dalszych rozpoczętych lub pełnych 10 000 mk.
15. procent podatku, — od dalszych rozpoczętych lub 
pełnych 20000 mk. 20 procent podatku, — od dal­
szych rozpoczętych lub pełnych 100000 mk. 30 procent' 
podatku, — od dalszych rozpoczętych lub pełnych 
100 000 mk. 35 proc. podatku, — od dalszych roz­
poczętych lub pełnych 200 000 mk. 40 procent po ­
datku, - od  dalszych rozpoczętych lub pełnych 
500 000 mk. 45 procent podatku, — od dalszych 
rozpoczętych lub pełnych 500 000 mk. 50 procent 
podatku, od d a lsz ,ch  rozpoczętych lub pełnych 
500 000 mk. 55 procent podatku, — od wyższego 
dochodu 60 procent podatku.

Podatek dochodu  obniża s ę :
a) o 240 marek tak dla każdego podatnika, jak i 

jego żony, o ile żona nie podlega sam odzielnem u 
opodatkow aniu , jeżeli dochód ich nie przekracza sumy 
50 000 m arek;

b) o  360 marek za każde niepełnoletnie dziecko 
utrzym yw ane w rodzinie podatnika, a pie podlegające 
sam odzielnem u opodatkow aniu , jeżeli dochód , p o d le ­
gający podatkow i nie wynosi więcej, niż 200 000 mk.

Ta zniżka odnosi się także do  dzieci, k tóre już 
do  pracy chodzą, o ile 17 lat jeszcze nie skończyły.

W yjątkow e dalsze zniżki są dopuszczalne w  razie 
gdy zachodzą okoliczności gospodarcze, które siłę 
podatkow ą podatnika zmniejszają, o ile dochód  jego 
50 000 marek nie przekracza.

Takiemt okolicznościami s ą : nadzwyczajne obciąże­
nie z p ow odu  utrzym ania i wychcman;a dzieci, o b o ­
wiązek utrzymywania ubogich krewnych, — ch robv, 
okaleczenie, zadłużenie, nieszczęśliwe wypadki alb > 
szczególne wydatki w -rodzinie z  pow odu  zarobko­
wania żony podatnika.

Suma 10 procent cd  zarobku robotnika obniża
się.

t dla podatnika i dla żony jego należącej do je­
go domu,

a) razie gdy zarobek bywa płacony za całe 
miesiące kalendarzowe o 20 mk. co miesiąc.

b) w razie gdy zarobek bywa płacony za pełne 
tygodnie kaiendatzowe o 4,80 mk. co tydzień.

c) w razie gdy zarobek bywa płacony za pełne 
dnie o 80 łenygów co dzień.

d) w  razie gdy zarobek bywa płacony z>i krótszy 
czas o 20 fenygów z a każde dwie rozpoczęte lub 
pełne g o u in y  pracy;

2. za kążoe niepełnoletnie, do  dom u podatn ka 
należące dziecko

lauzem cieszą się w yroby ochronki m iejscow ej tak z 
papieru jak z gliny. Najwięcej m iejsca zajmuje w y­
staw a ro b ó t z „P o d s t o 1 i n a“. Przyjrzyjmy się, czy 
ilość odpow iada jakości? Bez liku haftów , ch o d n i­
ków, poduszek, serwetek. Z tej pow odzi w yłonić 
trzeba co najcenniejsze, aby zbyt długim  opisem  nie 
znudzić czytelników. Praw dziw ie artystycznie rzeź­
bione ramki daje p. Piekarska, skrom niejsze Marja 
Bartschow a. Pp. Klewiczowa, W itkowska, Katarzyna 
W ardecka, Klattowa i Prylówna z M ichorow a w ysta­
wiają po kilka przedm iotów , Pani B. W ojkow a daje 
serw etę czarną w praw dzie z daw niejszych czasów  
ale efektowną, p. Zblew ska sporo  ładnych rzeczy. 
Trzy panny W iśniew skie z Pułkow ic pochw alić trze­
ba za nadei czyste ob ru sy  kościelne i czaprak b a r­
dzo miły oku. Kilka dziew czynek w wieku 12—15 
lat dają na sprzedaż serw isy z skorupek  od jaj, w y­
strój na choinkę i kwiaty w  doniczkach, są to Ag. 
i Zosia K ochańska i W alberska. W idzę też rep ro ­
dukcje m ałego artysty Józ. Fankuw a 12-1 e t n i e  g o ,  
przedstaw iają one podw órko wiejskie, różne zwierzę­
ta i domki. B ardzo delikatne wycinanki papiero­
we, hafty i przedm ioty m alow ane w ystaw iają pp. 
G órskie. Panna W anda G. to tw órczyni przemiłych 
chochlików , których krytyka żadna dosięgnąć nie 
mogła, tak się ogólnie podobały. Panny Seiborzanki 
z Dużych Ramz okazały tez pracow itość i zręczność 
swemi robótkam i, ale zw odziły zwiedzających pudel­
kiem z kasztanów , które w yglądało jakby oblepione 
czekoladkam i i niejednem u szła ślinka do ust na nie. 
— D obry g u st okazała p. St. G aw rońska z Dużych 
Ramz ślicznymi, białymi kwiatami z piór w zręcznym 
w azoniku z papy, oraz obrazkiem w ramkach z p u ­
chu. — M łodsza jej siostrzyczka pracowicie uwinęła 
koszyk z wełny, p. Katarzyna G aw rońska wystawiła 
tekę do listów  w łasnego pomysłu. Panny M., G., fc. 
i M. N ow aków ny nagromadziły sporą ilość robótek, 
każda w sw oim  rodzaju. W ięc koszyk i lichtarz o- 
zdobne kwiatami z wełny, kwiaty z piór farbow anych 
w dom u na różne kolory, pudełko do rękawiczek o- 
raz obraz nalepiony z szyszek żołędzi i pestek bani, 
robota m ozolna, która moim zdaniem zasługiw ała na 
pierw szą nagrodę. Panny B. jedna zręcznie wyhaf-

a) w  razie płacenia zarobku za całe miesiące c  
30 marek co miesiąc,

b) w  razie płacenia zarobku za pełne tygodnie <y 
720  mk. co tydzień,

c) w razie płacenia zarobku za pełne dnie o 1,20 
mk. co dzień,

d) w razie płacenia zarobku w krótszy czas o 30 
fenygów  za każde dw ie rozpoczęte lub pełne godziny 
pracy.

Dzieci starszych, niż 17 lat, które mają dochód z 
pracy, się nie liczy;

3 dla w yrów nania dopuszczalnych odp isów
a) w razie płacenia zarobku za pełne miesiące 45  

co miesięc,
b) w razie płacenia zarobku za pełne tygodnie o 

10.80 mk. co tydzień.
c) w razie płacenie zarobku za pełne dnie o  1.80 

tm k. co dzień.
d) w razie płacenia zarobku za krótszy czas 45 

fen. za każde dw ie rozpocząte lub pełne godziny 
pracy.

Na w niosek kw oty te m ogą być podw yższone, 
leżeli podatnik udow odni, że przysługujące mu odpi­
sy przekraczają sum ę 5400 mk. o  najmniej 450 mk, 
O  w niosku rozstrzyga urząd finansow y.

»W iarus Polski*.

Pożegnanie wydalonego z pracy 
robotnika polskiego.

Kaborno, dnia 26. grudnia 1921 r.
Pozdraw iam  Szan. Redakcję i Czytelników »Ga- 

zety* temi słow y: „Niech będzie pochw alony Jezus 
C hrystus". W e w torek dnia 27 grudnia opuszczam  
naszą kochaną W armję i udaję się z rodziną do Pol­
ski, gdzie obejm uję służbę przy Polsk. Kolei Państw , 
na stacji w D rużynach pow iat Brodnicki. Pracow a­
łem tu na W armji przy ko,leji niemieckiej przeszło 20 
lat Niemcy wydaiili mnie 4 czerwca 1921 roku z. 
pracy za tę zbrodnię, że jestem PoiaRiem. Zapom niał 
Niemiec przykazania Boskiego. „Du solst deinen 
N achsten lieben, wie dich selbst." Człowiek rozum ny 
wie kto utrudnia życie Polakom na Warmji. W  góre 
serca! Polska czuw a i nieda nam zaginąć W Pol­
sce m arry  dobre schronienie, pracę i chfeb. Dnia* 
21 maja przeczytał mi pan Leon z Kaborna, Niemiec 
z urodzenia, list od dyrekcji kol. w Królewcu, który 
brzm i: „W tg en  D eutschfcn dlichen O ęsinttung *st 
Ihnen oas D ienstverha tms zum 5 Juni gekundigt**.. 
Być Polakiem, to u nich więc jest ■„deutśehhindlkhe 
G isinnung". Zostańcie z Bogiem

Franciszek Zientara z Kabcrna.

„Ci co obojętni są na język ojczysty, 
są jak poganie obojętni na światło ewan­
geliczne; ci zaś co pogardzają i ponie­
wierają nim, a nawet zatracają go w  dzie­
ciach swoich, są jak okrutni prześlado­
wcy pierwszych wieków, co w  zaślepieniu 
krew wyznawców prawdziwej wiary 
przelewali, a stokroć bardziej zaślepieni 
niż tamci, bo na sobie i swojem potom­
stwie dokonywają tego prześladowania"*

K a r o l  L i b e l t .

tow ała parawan, d ruga różne serwety. Panna Irena- 
Przew oska z Mł. Ramz dała ładnie m alow any w itra- 
żyk oraz dw ie lale baletnice. Małe Ramzy dostar­
czyły szopkę i figury w strojach polskich w ycinane 
na sprzedaż. Pozatem  w yhaftow ała p. G natkow ska 
z Ramz poduszkę, pp. Marja i Franciszka Kozłowskie, 
z Ramz serw etkę małą i w iększą oraz torebkę d o  
szczotek. W zruszające to w p ro st gdy się dow iaduję 
że te p roste  dziewczyny zaciężne okazują swój zmysł’ 
piękna, rzucając na płótno w zory w łasnego pom y­
słu, O by tego jak najwięcej! — P odobno  i w P o d - 
stojinie ukazały się przeróżne przedm ioty i w ystaw - 
czynie, które innym w idoku sw ych w ytw orów  uży­
czyć nie chciały. — Za to ochronka Podstolińska, 
rrjimo wielkich przeciw ności, jakich doznaje kierow ­
niczka, m asę dostarczyła przedm iotów .

Tyle co do poszczególnych w ystaw czyń; przy­
puszczam  że udało mi się chociaż mniejwięcej o  
w szystkich się dow iedzieć i o w szystkich w spom ­
nieć. Jest to dla mnie, obcej w  ty}ch stronach zada­
nie nadzwyczaj trudne, bo  znajom ość w ystaw czyó 
byłaby mi w  tem najlepiej dopom ogła. Przede- 
wszystkiem  jednak patrząc w stecz na rnoją kores­
pondencję spostrzegam  z żalem, że pióro moje tak 
słabo tylko potrafiło odbić czytelnikom urok w ysta­
wy i skreślić jej całokształt i.arwny i swojski. Przed 
oczyma duszy noszę jeszcze obraz, który nie zatrze 
się tak łatwo. Znają go  ci, którzy w staw ę zw ie­
dzili a niech żałują obojętni, którzy żałowali fatygi, 
by obejrzeć ją. W krótce strony te opuszczę, a miłe 
w spom nienie Pow iśla zawdzięczać będę wystawie,, 
k tóra natchnęła m nie now ą myślą. Postaram  się w  
moich ojczystych stronach w prow adzić ją w czyn. — 
Bądźcie zdrow e Siostry z Powiśla, składam  wam wy­
raz szacunku za to  coście uczyniły. W idzę, że tkwi 
w w as siła, która żyw otniejszą jest od gorejących 
szybko gasnących płomieni zapału i poryw ów  — ta 
siła to w ytrw ałość i cicha praca. Tej nie zabije nic,, 
aż „przeznaczenia odw róci r:ię karta, do daw nej chw a­
ły pow róci w as B óg!“ D Mol.



KRONI KA.
O lsztyn 3 stycznia 1922,

Kalendarz na środę: Tytusa
W schód słońca o g. 8,00; zachód o g. 4,14.

Z Warmji.
— Towarzystwo Ludowe w Olsztynie

urządza w  przyszły piątek tj. św ięto Trzech Króli na 
sali hotelu International » o b c h ó d  g w i a z d k o w y * ,  
składający się z w spólnych śpiew ów , deklamacji, 
teatrzyku i obdarzenia dzieci. P o c z ą t e k  o b c h o -  
d u  punktualnie o g o d z i n i e  5 - t e j  po południu. 
Na obchód  ten zaprasza się niniejszem w szystkich 
członków  Tow arzystw a wraz z ich dziećmi. W s t ę p  
b e z p ł a t n y .  C złonkow ie zechcą przynieść ze sobą 
książeczkę członkow stw a lub legitymację. Zarząd.

— Na gwiazdkę dla dzieci Tow . Ludow ego 
złożył u nas p. Sonnw ald z O lsztyna 10 mk. Razem 
dotąd 276 mk.

W szystkim  ofiarodaw com  serdeczne »Bóg za­
płacie Składkę niniejszym zamykamy.

Z Powiśla.
B a c z n o ś ć *

W szyscy mężowie zaufania przedłożą rozliczenia 
za rok 1921 do dnia 10 stycznia 1922 r. w biurze 
Sekretariatu Związku Polaków w Sztumie. P ow in­
nością każdego członka jest, zapłacić zaległe składki 
miesięczne jak najprędzej u sw ojego męża zaufania. 
Zwróci się na tern miejscu uw agę na to, że w lokalu 
p. W inkow skiego odbyw a się to  dzień o 10-tej godz, 
pogadanka o opcji, na którą jedynie członkow ie Zwią­
zku mają przystęp, pod warunkiem, że legitymacje 
mają w porządku. Sekretariat na Powiśle.

B a r t s c h 
sekretarz.

— Podziękowanie* Za dary na gw iazdkę dla 
ochronki pp. Pólczyńskiei z M ichorow a, Donimir- 
skiemu z C ygus, W ojkowej, G órskiej, N ow ak i Pa- 
weleckiej składam na tej drodze serdeczne „Bóg 
zapłać".

Tak sam o należy się szczere podziękow anie 
wszystkim , którzy pomagali przy urządzaniu w ystaw y 
i przedstaw ienia, a przedew szystkim  p. Klewiczowi 
za ustaw ienie stołów  i sceny.

Mł. Ramzy, d. 29. 12. 21. Marja Donimirska.
— Pokwitowanie* O debrałam  od kółka rol­

niczego z Mikołajek z przedstaw ienia w  dniu 21 listo­
pada 1921 200 mk. na pom oc naukow ą oraz 40 mk. 
na kostjum y i peruki, z czego niniejszem  dziękując 
kwituję M. Donim irska.

— Dla kółka śpiewackiego w  Podstoli- 
nie przesyłam  serdeczne życzenia pow odzenia na 
rok now y w raz z podziękow aniem  za życzenia i 
śliczne kwiaty! Dyrygientka.

* Podstolin. P iszą nam : Po w yprow adzeniu się 
mularza Liedtkiego z pokoju  obok ochronki, który 
od daw na był kontrak tow o zadzierżaw iony przez za­
rząd dla ochroniarki, — w ójt p. W iśniew ski zajął 
bezpraw nie tenże pokój bez porozum ienia się z soł­
tysem i przedstawicielami gminy. — Ci, natom iast 
umieścili w  i.uchence i przedpokoju  robotnika, który 
był bez mieszkania, a pokój oddali ochroniarce, jako 
mającej do tego praw o. — Zdaw ać by się m ogło 
każdem u, że w państw ie socjalistycznym  nikogo nabruk  
wyrzucać nie w olno, tem mniej rugow ać zamieszka­
łego robotnika, ale P odstolin  stanow i wyjątek. Przy­
syła się w praw dzie rów nocześnie m andat na w ysokie 
podatki ochroniarce i w ójta w tow arzystw ie „Sicher- 
heitspolizei" i kom ornika który b e z  ż a d n e g o  
w y p o w i e d z e n i a  i w c z a s i e  n i e o b e c n o ś c i  
o c h r o n i a r k i  w  s w e m  m i e s z k a n i u  r o z b i j a  
z a m k i  i w y r z u c a  j e j  m e b l e  i r z e c z y  za 
drzw i! — Dla czego? Aby w prow adzić tam 4 - g o  
listow ego, szerzyciela niemczyzny, gdy w Podstolinie 
pełno jest bezrobotnych ludzi, zdolnych każdej chwili 
spełniać funkcje listow ego. — Kazano się w ynosić 
także robotnikow i z kuchenki i przedpokoju. 
C o na  1o robotnicy?

* Starytarg. O d czasu założenia ochronki w Sta- 
rym targu już poraź drugi dziatw a polska uczęszcza­
jąca do ochronki obchodziła uroczystość gw iazdkow ą. 
Przy pięknie przystrojonem  i rzęsiście ośw ietlonem  
drzew ku śpiewały dzieci kolędy i popisyw ały się d e ­
klamacjami, a dw óch chłopców  odegrało  krótką ko­
m edyjką p. t. «Giuchy«. Słuchacze żtłow ali bardzo, 
że tak prędko się skończyła, a matki zprzyjem nością 
patrzały na . popisy sw ych maluczkich. Zaszczyciła 
ochronkę sw oją osobą p. hrabina Sierakow ska prze­
mawiając do zebranych rodziców, by i nadal posyłali 
rodzice dzieci sw e do  ochronki, bo w niej uczą się 
diieci tego, co im jest najdroższem . N astępnie przy­
stąpiła p. hrabina do  [rozdania dzieciom gwiazdki. 
U radow ana dziatwa podarunkam i jakie utrzymała z o 
ochronki, rozeszła się do dom u. Podziękow anie n a­
leży się tym paniom, które swymi ofiarami przyczy­
niły się do upiększeni.* dzieciom gwiazdki, a przede*

wszystkiem  uznanie i podziękow anie p. hr. S ierakow ­
skiej* która niezm ordow anie pracuje, by utrzym ać 
ochronki w norm alnym  biegu.

— W  drugie św ięto Bożego N arodzenia o g o d z  
4-tej po południu na sali p. Kikuta urządziło T ow  
robotników  gw iazdkę dia sw ych dzieci. Sala była 
przepełniona tak członkami Tow arzystw a jak i gośćm i. 
C hoinka ośw ietlona. Dzieci czekały niecierpliwie jaka 
je niespodzianka czeka. Przybył także ksiądz M ondry 
z ks. Demskim, na twarzach zebranych w idać było za­
dowolenie. Ksiądz M ondry przem ówił do  zebranych 
w gorących i serdecznych słow ach o uroczystym  dniu 
Bożego Narodzenia, a jednocześnie zachęcał rodziców , 
by dbali o sw e dzieci posyłając je regularnie do 
ochronki. Księdzu M ondrem u składam y serdeczne 
Bóg zapłać za tak pouczające słowa. Później, nastą­
piły popisy dzieci z ochronki jak śpiew  kolęd i dekla­
macje; przy końcu przyszedł Mikołaj z dużym w or­
kiem i rozdaw ał dzieciom różne podarunki naw et i 
kiełbasę. Wielki strach powstał, gdy weszli do  sali 
żołnierze z królem Herodem  na czele, śmierć chciała 
wszystkim  obecnym głow y poucinać, a ten z różkami 
najwięcej dokazywał, bo tak skakał po sali, że pow stał 
wielki krzyk nietylko dzieci ale i o só b  dorosłych, gdy 
H eród odegrał sw oją sztukę wyszedł s ze saii, a dzieci 
w ystraszone przyrzekały, źe będą grzeczne f do  och ro n ­
ki też będą chodziły. Podziękowanie należy się 
inicjatorom  uroczystości dla dzieci, a m iano­
wicie: Panu Kikutowi, p. Cym erm annowi, p. W oelko- 
wf, p. Janowi W itkowskiem u, p. Franciszkow i W itkow ­
skiemu, p. Kiasce p. Szramowskiemu, p; Janowi 
Będźmierowskiemu, p. Kernerowi, p. Gałuszewskiem u 
i panu Dambkowi.

Z Mazur*
* Lec. Przed kilku dniami w ydarzyło się tu strasz­

ne nieszczęście. Żona kupca W oyczyka wzięła udział 
w jeżdzie sanną. W  tem spłoszył się koń i skoczył 
przez dyszel. W oźnica chcąc przytrzym ać konie 
szarpnął lejcami, które się przerwały 1 w óźntca stra­
ciw szy rów nouw agę spadł na ziemię. Szybko zdecy­
dow ana w yskoczyła p. W oyczykowa z aań  przyczem 
uderzyła tak nieszczęśliwie głow ą o kamień, że śmjerć 
nastąpiła na miejscu. D ruga pani skaleczyła się także, 
podczas gdy dwie trzyletnie córeczki nieszczęśliw ej 
nie odnoisły żadnego szw anku.

* Wydminy. Przed niedaw nym  czasem  aresztować 
żandarm  Szengel z O rłow a na tutejszym  targu czterech 
oszukańców . Przy nich znaleziono 50000 marek. 
O szukańcy ci odwiedzali zwykle targi w  całej p row in­
cji pracując planow o mniejwięcej w następujący 
sposób . Kobieta miała mniej w artościow ego konia na 
sprzedaż. Przy niej stali wspólnicy, którzy chcieli 
konia kupić. Kobieta jednak na pozór nie chciała 
sprzedać konia handlarzom  i sm utnie powiadała, że 
jest wdową, H andlarz teraz wyszukał sobie z stojących 
w koło gospodarzy  ^łatw ow ierną ofiarę* której obiecał 
300 marek prowizji, jeżeli mu konia kupi. H andlarz 
otw orzył przytem pugilares napchany banknotam i, by 
gospodarza przekonać o jego bogactw ie. G dy g o sp o ­
darz kupił konia, znikł naraz handlarz, a gdy się g o ­
spodarz za nim oglądał, znikła także kobieta z koniem.

Z Gornego Śląska.
* Gliwice* (Niezwykły sam obójca.) Sam obójstw a 

są dzisiaj na porządku dziennym. N iektóre wypadki 
notują gazety o większej liczbie wcale nie w spom i­
nają, gdyż są za częste — nie wielu ludzi wzruszają 
notow ania nie przyczynią s ię  też do zmniejszenia 
obecnie grasującej epidemii sam obójczej.

Na p tw n ą  uw agę zasługuje sam obójca w Gliwi­
cach, niejaki Gmyrek, m łodzian 19 letni. M ieszkał on  
przy ulicy Następcy T ronu pod num erem  16a. P o­
licjanci przechodząc w tych dniach rano obok tego 
dom u, zauważyli silny zapach gazu ulatniający się z 
pew nego mieszkania tego domu. G dy weszli d o  po ­
dejrzanego mieszkania, znaleźli o tw arty  kurek od ga 
zu, przy stole zaś m artw ego, zatrutego gazem m ło­
dego Gmyrka.

O bok sam obójcy leżał św istek zapisanego papie­
ru. Sam obójca zawiadamia na tej kartce, że z pow odu 
zaw odu, jakiego doznał w miłości, odbiera sobie ży­
cie. Konając, aw anturniczy Gmyrek trzymał się za puls, 
licząc i notując na kartce jego tętna. Pięć minut 
przed godziną 2-go naliczył on i zanotow ał 90 u- 
derzeń pulsu, pięć m inut po 2-giej 83 uderzenia. Tu 
kończy się aw anturnicza notatka niezwykłego sam obój­
cy* W idocznie w  tej chwili utracił zmysły i zasnął na 
zawsze.

Z Polski.
* Lwów. Dzieci am erykańskie dzieciom polskim* 

C zćrw ony Krzyż M łodzieży w Ameryce dał now y 
dow ód miłej pamięci o  dzieciach w Polsce, przesyłając 
im wraz z życzeniami małe upom inki. Panie z tow arzy­
stw a lw ow skiego, pracujące bezinteresow nie z Czer­
w onym  Krzyżu amerykańskim ofiarowały s w e t ‘pracę, 
by urządzić w 11 stacjach mlecznych liczne drzewka 
przy których w  oznaczonej godzinie zebrały się dzieci. 
Panie z misji amerykańskiej m ogły naocznie ze w zru­
szeniem spraw dzić, jaką radość sprawiły dzieci Ame­
ryki biednym dzieciom Polski. Końca nie było obja­
wom  radości, kolędom  przy dźwiękach m andolin z 
entuzjast>cznym okrzykom na cześć Ameryki.

Rozmaitości.
Przyszłość Meksyku.

»C hciago Tribune* w spom ina o wielkim, szeroko 
zakreślonym  pian e, który może w krótce zapew nić 
M eksykow i jedno z najpierw szych miejsc na świecie 
pod względem  bogactw a. .

Pian polega na przem ysłow em  zużytkow aniu wie! 
kich sil w odnych kraju, na w ybudow aniu wielkich 
dróg, łączących zarów no stolice stanów  między sobą 
jak i ze stolicą republiki, na budow ie portów  w  zatoce 
Meksykańskiej i na O ceanie Spokojnym , na udoskonale­
niu transportu  lądow ego i komunikacji powietrznej. 
M ow a jest naw et o zbudow aniu kanału, wspólzaw©* 
dnięzącego z panamskim, przez przesm yk Tęhuanlepec. 
W ykonanie tego planu oczywiście będzie w ym agało 
setek miljonów dolarów , co stokrotnie opłaci się 
M eksykowi.

Stany Z jednoczone są niemniej od sam ego M eksy­
ku w  tym planie zainteresowane. O tw orzą się bowiem  
przed niemi olbrzymie rynki zbytu, po części skutkiem 
w ojny utracone w  Europie.

Prezydent O bregon jako w ykonaw ca tego olbrzy­
m iego przedsięwzięcia upatrzył am erykańskiego inży­
niera Goethalsa.

Zebrane przez ow ego pana egipskiego, znajdują 
się tam m odele w szystkich zaw odów  starożytnych i 
szczegółow o jest od tw orzone życie dom ow e wielkie­
go  pana. W idać tam, naprzykład, pod postacią figu­
rek z drzew a m alowanego, M ehenkw etra i jego służbę 
liczących stada. W  m iniaturowej piekarni kobiety 
rozrabiają ciasto, w  rzeźny rzeźnicy ćwiertuję w ołu, 
w  śpichrzu mierzą niew olnicy ćwierciami zboże, to 
znów  prząśniczki i tkacze pracują przy sw oich w ar­
sztatach.

Wielki pan egipski upraw iał w idocznie także 
sport w odny, w zbiorze jego bowiem  są liczne m o­
dele łodzi z masztami i linami, z wioślarzami u w io­
seł i z rybakami zarzucającymi sieci. Na jednej z 
łodzi, przed kajutą, której dach wystający chroni go  
przed słońcem  siedzi M ehenkwetre, słuchając m uzy­
kantów  a w kabinie niewolnik zdaje się ustaw iać 
krzesła i ławki. W idać też dw a maleńkie kufry obite 
skórą. Za tą łodzią podąża łódź z .Jcuchnią wielkiego 
pana.

M uzea Londynu i N ow ego Jorku mają teraz po­
dzielić temi cudow nem i zbiorami odtwarzającem i życie 
z przed 4000 lat.

Skok z wysokości 26000 stóp.
Rekord skoku ze znacznej w ysokości, przv po­

mocy spadochronu, osiągnął sierżant am erykańskiej 
służby lotn ezej, Ensii Cham bers.

Lo.tmk Lm skoczył z aeroplanu, szybującego na 
wysokdści 26000 stóp.. N a ; przestrzeni pierw szych 
500 stóp  spadek odbyw ał się z szaloną szybkością, 
gdyż spadochron  nie chciał *się rozwinąć, nastęonie 
jednak rozw inął się i opadł juz praw idłow o. Czas  
spadku wynosił 18 sekund.

N atychm iast po. wylądowaniu, lotnik am erykański 
— dia zamanifestowania spokoju — zapalił papierosa.

Najwyższa latarnia na świecie.
Rząd francuski, który koło le Bourget zakłada 

najw iększą przystań dla sam olotów  w Europie, ma 
zamiar dla służby m iędzynarodow ej -lotniczej w ybu­
dow ać też najw iększy far na świecie. Ma służyć 
służbie lotniszej między Paryżem, W łocham i, Algierem 
i w ogóle Południem . Siła jego św iada będzie nie 
mniejsza jak miljon świec, a osiem  soczew ek rzucać 
będzie św iatło na odległość 320 kilometrów. Laternia 
znajdow ać się będzie na szczycie M ont Afriąue, k tó ­
ry znajduje się na w ysokości 500 m etrów  w oaległo- 
ści około 12 kilom etrów  od Dijon.

Literatura.
„Der grosse Kulfurkampf und die ka-

tholische W eltorganisation". Von Kaspar Mayr, Ge- 
neralsexretar der Internationalen katholischerj Liga". 
Paulus-Y erlag. Graz. Karmeiiterplatz 5, Qena b ro­
szury 2 marki. ______________________

Ruch towarzystw.
Gietrzwałd W alne zebranie T ow arzystw a L udo­

w ego odbędzie się w niedzielę, 8 stycznia o 4 po 
poł. W szystkich członków  uprzejm ie się zaprasza, 
gdyż now y zarząd będzie obrany. Zarząd.

Mikołajki. W alne zebranie Tow arzystw a L udo­
w ego odbędzie się w niedzielę, 8 stycznia 22 r. o 
godz. 3 ciej po  południu w ochronce. Są w ażne 
spraw y do załatwienia. O  liczny udział członków  i 
gości prosi Zarząd.

Kwidzyn. M iesięczne zebranie „Zjednoczenia Za­
w odow ego  Polskiego" odbędzie się w niedzielę dnia 
8 stycznia 1922 r. w Resursie zaraz po nabożeństw ie.
0  liczny udział członków  prosi Zarząd.

Kałwa. Zebranie Tow. Ludow ego odbędzie się 
w  św ięto Trzech Króli u pana Kaminskiego o godz. 
3 popołudniu. Niektórzy członkow ie od dłuższego 
czasu nie zapłacili składem miesięcznych, a że rok się 
kończy, więc upom ina się członków , ażeby takow e 
na przyszłem zebraniu zapłacili, w  przeciwnym  razie 
będą uważani jako nieczłonkowie.

W  św ięto Trzech Króli urządza Tow . Ludow e 
w  Kałwie teatrzyk pod tytułem »Bartek w  sieni piekielnej
1 w rajskim przedsionku*. Początek o godz. 5 popoł. na 
sali pana Kaminskiego. Po teatrze taniec. Zarząd.

Redaktor: K. J a r o s z e k .  Drukiem i nakładca
J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z Oisztyna.



Kto w pomoc
nam  przyjdzie, byśm y mogli ukończyć kościółek nasz 
tu na dyasporze? Zakrystji niemamy jeszcze, koniecz­
nie trzeba budow ać apsys także. I reparacje kościół­
ka dużo wym agają kosztów . Także nie mało nap ra­
w y potrzeba będzie przy budynkach plebańskich. 
N asza parafja mała i uboga sam a nie zdoła zebrać 
k osztów  tych znacznych, mimo sw ej ofiarności. Z ni­
kąd na razie nie m ożem y spodziew ać się pom ocy, 
chyba o pom oc udam y się do braci na W armji i Ma­
zurach. Kto z w as chce pam iętać o nas i przyczy- 
niąc się do pokrycia potrzebnych naszych w ydatków ? 
Serdeczne B óg zapłać! ofiarodaw com  za datek wszelki 
choć najmniejszy. Ks. Falk, Marienfelde, Kreis 
O sterode Opr. Postscheckkonto  15 730 K ónigsberg Pr.

Mazurska familja
z w ykształceniem  akademickiem

  szuka = :
znajom ości w  w ykształconych kołach polskich.

Łaskaw e oferty pod  P. G. 100 przyjmuje ekspe­
dycja pism a naszego.

Polecam  się jako

GOLARZ
wszelkiego rogatego  bydła za um iarkow ane ceny.

Teodor Studnik, Mikołajki,
pow . Sztumski.

Baczność!
Polecam  po zniżonych cenach

nowe wozy i koła
bez okucia.

Teodor Górski, Sztum
B ahnhofstrasse Nr. 151.

Drzewo
do rzżnęcia na belki i deski przyjmuje

Teodor Górski, Sztum
B ahnhofstrasse  Nr. 151.

Włodarza
energicznego, oraz dw óch

deputan tó w z szar warkami
przyjmie od  1-go kwietnia

Dom. Hohendorf p. Sfuhm.

lPłósie końskie
kupuje po najw yższych cenach i polecam t a n i o  
szczotki w łasnego w yrobu jak i towary koszy­
kowe i powrożnicze. Strofę we włosy, 
grzebienie, lusterka, mydła w wielkim wyborze.

Fabryka szczotek M. Loevy, Olsztyn
32 Richtstrasse 32.

Czytelnikom  naszym  polecamy broszurkę:

Das

ostpreussische

Kalendarze
na rok 1922

Pociecha starości 9.50
Najśw. R o d z in a ..................5.00
P o w ie śc io w y ..................... 5.00
Serce Pana Jezusa . . . .  8.00
Wszechświatowy . . . .  9.30
Uniwersalny...................... 25.00
Regensburger

Marien-Kaiender. . 4.20
Bloczki, d u ż e ..................... 4.50
Ścianki . . . .  od 1.50 do 6.00

Księg. „Gaz. Olsztyńskiej".
W ysyłka także pocztą z doliczeniem portorji.
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właściciel: Paweł Czerlickl
Ul. Dworcowa 87 OLSZTYN Telefon 54 

—  ■ • • • poleca

swój nowo renowowany hotel

i i■■

il
SSss

y z restauracją i dobrą kuchnią, »
i
88

88

Pokoje gościnne. O grzew anie centralne.
Światło elektryczne. Kąpielnie.

.’. .*. G araż dla autom obili i stajnia. .'.

■■u■■■■■■
88■■
B

Od 1. listopada br. lokal

Banku Ludowego
znajduje się

j  Hotelu International
przy ul. D w orcow ej (Bahnhofstr.) 87 

I piętro, pokój nr. 6.
Zarząd.

307

von

Karl Fischer

C ena 4.80, z przesyłką 5.10

Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej*4.
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|  Modlitwa f
do Najdroższej Krwi. f

=j =
=  Przepiękna m odlitw a w e w ierszach, w
s  małym formacie do w łożenia w  raodlite-
I  wnik. s
1  N abożeństw o do Najdroższej Krwi §
H w edług objawień św iętych i św iątobliw ych §§

osób, bardzo skuteczne na przebłaganie s
|  Boga i odw rócenia kar zasłużonych. 1
1  C ena za egz. . 25 fen. |
i  10 „ 2.00 mk. 1
|  100 „ 15.00 „ |
H Nabyć m ożna w  g

|  Księg. „Gazety Olsztyńskiej". J
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J każdej wielkości
*  poleca po  niskich cenach

J A. Kiinzel, zegarmistrz
*  O L S Z T Y N , ul. Dworcowa (Bahnhofstr,) 93. *
*  *

Baczność!
Kto ma pracę dla wydalonych 

robotników polskich ?
Patronat Związku Robotników

ma pracę:
1. dla chłopaka do  koni, 17—20-letniego i

dla dziew czyny 19—20-letniej do  doju 8 krów
2. dla służącej od  1 października;
3. dla służącej od 1 lub 11 listopada;
4. dla parobczaka 17—20-letniego, od 1 lub 11 listo­

pada;
5. dla chłopaka 18— 19-letniego do  konM
6. dia starszego człow ieka lub chłopca do  paszenia

bydła
7. dla 1 robotnika z zaciągiem, od  11 listopada;
8. dla chłopa-dojarza do  bydła od  zaraz lub później;
9. dla kołodzieja z szarwarkiem  od  zaraz lub później;

10. dla 1 chłopaka do koni;
11. dla starszego sam otnego człowieka do  bydła;
12. dla dw uch parobków ;
13. dla robotnika żonatego;
14. dla m łodego człowieka,, obeznanego z spraw am i

sołectw a (G utsvorstand), w ładającego językiem 
polskim i niemieckim w m ow ie i w  piśmie, 
ewtl. z jednoroką, w  pierw szorzędne miejsce 
od  zaraz;

15. dla chłopaka do koni, 16—20-letniego, od  św .
M arcina;

16. dla parobka 19—20-letniego do  koni.
pada;

17. dla stelm acha z szarw arkiem ;
18. dla fornala z szarwarkiem ;
19. dla m urarza podw órznego  z szarwarkiem ;
20. dla robotnika rolnego z szarwarkiem  od zaraz lub

później;
21. dla chłopaka 16—20-letniego od  zaraz;
22. dla parobka do  koni od  zaraz;
23. dla służącej do wszelkiej pracy od 1 stycznia 1 9 2 2 r ;
24. dla chłopaka do koni, 2 0 —25-letniego, od  zaraz;
25. dla starszego  sam otnego pastucha od zaraz;
26. dła m łodszego człow ieka w  wieku 16— 18 lat,

chcącego się nauczyć rolnictwa.

Patronat Związku Robotników
poszukuje pracy:

i . dla doskonałego urzędnika gospodarczego na mniej- 
szy majątek, pierw szorzędne świadectwa, o d  
zaraz lub później; 

dła sam odzielnego gospodarza w  miejsce rządcy 
wzgl. urzędnika gospodarczego ; 

dla fornala bez zaciągu;
dla gospodarza, w ieloletniego urzędnika g o spo­

darczego, w  miejsce urzędnika lub pisarza; 
dla kow ala z uczniem i 2 zaciężnikami od św . 

Marcina;
dla robotnicy z dw om a chłopcam i 14!i 16-Ietniemi 

od św. M arcina; 
dla kowala, obeznanego z wszelkiemi reparacjam i 

i prow adzeniem  maszyn rolniczych; 
dla robotnika ro lnego z 2 zaciężnikami od  zarza ; 
dla robotnika rolnego, bez zaciągu, o d 11 listopada; 
dla robotnika rolnego z 2 zaciężnikami, od  11 listo* 
dla stangreta od  11 listopada; 
dla robotnika rolnego z 5 zaciężnikami; 
dla sam odzielnego gospodarza miejsce urzę­

dnika gospodarczego; 
dla robotnika rolnego do wszelkiej pracy z za­

ciągiem;
dla urzędnika gospodarczego, którem u praco­

daw ca niemiecki wypowiedział pracę, 
dla żonatego Strzelca - ogrodnika z trzema doro­

słem! synami od zaraz lub od now ego roku 1922!; 
dla czeladnika kow alskiego u starego  m istrza lub 

w fabryce; 
dla siodlarza z szarwarkiem ; 
dla robotnika rolnego od zaraz; 
dla starszej panny, bieglej w szyciu i w praso­

waniu, obeznanej z gospodarstw em  d o m o w e* , 
do  wyręczenia pani dom u; 

dla pogorzeka z W armji do koni lub do pracy 
rolnej;

dla rolnika w  miejsce urzędnika gospodarczego 
od  zaraz.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie
M arienwerder, H errenstr. 14. .Tri. 382.

2.
3.
4.

5.

6.

7,

<r 8.
9.

10.
U.
12.
13.

14.

15.

16.

17.

18.
19.
20.

21.
22.
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Dziewięć usług
do

Najśw. Serca Jezusowego
przez

Ks. W . Barczewskiego
polecamy po 2 . — mk. 
z przesyłką 38.30 „

Poniew aż zapas się kończy prosim y o 
spiesznezam ówienia.

Księg. „Gazety Olsztyńskiej".


